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Podróże Jana Ludwika B u r c k h a r d t a  
W N ubii, ogłoszone po iego śmierci 

przez towarzystwo afrykańskie.

( Ciąg dalszy. )

Kościof w  B o r t y ,  o dziesięć m il 
od M e h a r r a k a ,  iest naymnieyszy ze 
w szystk ich , które w idziałem  w  Egipcie. 
Rościo! zaś w  D a  k k e  zaymuie uwagę, 
pięknością proporcyi kolum n, i dosko­
nałością roboty k a p ite ló w , oraz, po­
prawnością i pięknością rysunku rzeźby, 
pokryw  aiącćy iego m ury. Zdaie się. że 
świątynia ta zamienioną była niegdyś na 
kościół chrześcijański; a przynaym nićy 
ieszcze w nim  w id z ie ć  można ślady 0- 
brazów ś w ię t y c h , i m nóstwo napisów 
greckich. Zdaie m i s i ę , że świątynia w  
D a k k e  budowana była na w z ć r  ś w ią ­
tyni w  P  h i l  oe  , lubo na mnieyszą ska­
lę ; stawiona, zaś b y ła  z większą iesz­
cze starannością , i tym  w iększą w z b u ­
dza c iekaw o ść, że iest zupełnie zacho­
wana. D  a k k e iest zapewne starożyt­
nym P  s e 1 c i s , a m ała Kaplica w  K  u Li­
fe a n , na brzegu w schodnim  , C o n t r a  
P s e l c i s .  Św iątynia  w  K o r t y  zacho­
w a ła  dawne sw e  n a zw isko , C o r t i ;  a 
św iątynia  w  M e h a r r a k a  stoi na tćm  
m ieyscu , gdzie b y ło  K i e r  >sy Ca  m i ­
n o  n,  świątynie S e b u a ,  H a s s a  y a i 
E b  s a m  b u l  ze sw e m i miastami nie są 
oznaczone w  podróży Antonina.

Ieśli świątynia w  D a k k e  za ch w y­
ca w ytw ornością i pięknością rzeźb y , 
teuy świątynia G y r s h ć ,  w ykuta po 
części W skale, uderza olbrzymią w ie l­

kością zdobiących ią p o sągó w  i podo­
bieństwem do podziemnych św iątyńin- 
dyyskich. Rzeźba i  hieroglify, o k ry w a ­
jące ściany, są bardzo uszkodzone i 0- 
kopcone od ognia, nieconego przez są- 
siedckich pasterzy, którzy często  w  ko­
ściele tym  nocuią ze sw em i trzodami , 
jednakże z te g o ,  co pozostało, w id a ć ,  
że są roboty bardzo nikczemnóy.

Kiedym z pochodnią w  ręku oglą­
dał izby w ew n ątrz  świątyni , do któ­
rych nie dochodzi św iatło, nadszedł Sze- 
ik z G y r s h ć ,  i prosił, abym  m u d a ł 
choć małą iaką cząstkę skarbu, który m u ­
siałem znaleźć. W s k a z a ł  mi w  tym że 
czasie mieysce, gdzie, podług jego tw ie r ­
dzenia , Anglicy (P P . L e g n  i S m e l t ) ,  
którzy tam byli przedem ną, znaleźli o- 
gromny skarb, i z a p e w n ia ł , że ieden 2 
iego chłopu sv w id zia ł na własne oczy 
b ry ły  z ło ta ,  które na barce w y w ie ź l i .  
P raw iono m i w ielekroć podobne rzeczy; 
a Egipcyanie rozumieią w  pow szech­
ności , że zagraniczni w ę d ro w n ic y  z w ie -  
dzaią św iątynie, tylko  dla znalezienia 
skarbów.

Św iątynia  w  D a n d u r ,  zbudowa­
na w  m ieyscu , m aiącćm  zaledw o trzy­
dzieści1 stop szerokości, między rzeką i 
sk a łam i, zdaie się należeć do Świetnych 
czasów architektury i rzeźbiarstwa egipt- 
skiego ; ale iest daleko m niejsza  od ś w ią ­
tyni w K a l a b s h e ,  która zasługuie bydź 
policzoną do nayszacowmeyszych pom ­
ników starożytności egiptskieb. O ćw ie rć  
mili od K a l a  b s h e  ; nayduie się mała 
świątynia , zw ana od k ra jo w có w  D a r -  
e l - W a l y  , w ykuta  iest w  skale. Mury 
zewnątrz okryte są bardzo ciekaw ą rzęz­
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bą. Jedna z nich w ystaw ia  bitwę.^ Z  w y ­
cięzca, stoiący na ry d w a n ie ,  dw om a 
końmi c ią g n io n ym , pędzi przed sobą 
n iep rzy ja c ió ł,  kturzy uciekaią rv  okoli­
cę zarosłą d izew an ji  o-syopowemi; nie 
które z 'ty c h  drzew  maią Hić w ielki o- 
k r ą g ły ,  z gronami o w o c o w e m i,  a na 
gałęziach w id ać  skaczące m ałpy. Z e ryd­
w anem  z w y cię z cy ,  następuią d w a inne 
mnieysze, z podobnąż uprzężą, na każdym  
iest stoiąca kobićta, a woźnica trzyma cu­
gle. VVinnśm m ‘eyscu na tym że murze 
w id ać  uroczystą processyią, przeciągaiącą 
przedOzyrysem, siedzącym na pniu d re w ­
nianym. Obnażeni ludzie, d ź w ig a ią c y n a  
barkach ogromne kolce drzew a, otw iera­
ją processyą ; za n ićm i postępuią cztćry 
inne o so b y , z których piórwsza w iedzie  
dziką Kozę; druga strusia ; trzecia trzy­
ma w  iednćy ręce szćroką tarczę, a w  
drugićy kozę ; czw arta  nakoniec niesie 
m ałpę. Potóm idzie zn o w u  c z ło w ie k ,  
który niesie w ielką sztukę drzewa i pę­
dzi przed sobą dw a b a w o ły ;  processyą 
kończy girafa ze sw oim  przewodnikiem, 
za którym  idzie dw óch ie ń c ó w , niema- 
iących żadnego od zienia , tylko przepa­
sanych skórą z'wierzęcą przez środek cia- 
ła .  Inna pfazka rzeźba w ystaw ia  siedzą­
cego na tronie króla , przed którym  le­
żą stósy sa y d a k ó w , ł u k ó w ,  z ę b ó w  s ło ­
niow ych , skór z dzikiego zwierza, i m nó­
stw o naczyii, u ż y w a n y c h  do perfum. 
D aley inna płazka rzeźba w y sta w u ie te -  

o z st m ego króla, przed ktoi ego pro w a ­
zą w ię ź n ió w  z dfugięmi bro d am i, i 

zw iązanem i w  t y f  rękam i, z* n im i idą 
niewolnice, w  długich szatach , i  m aią  
na g ło w ie  nakrycia w  ksztafcie ro g ó w . 
W szy stk ie  te rzeźby, są bardzo dobrze 
w y k o n a n e , szczególniey zaś zwierzęta 
są rysowane bardzo poprawnie i z w ie l­
ką dokładnością. Różne te przedmioty 
historyczne zdaią się przyw od zić  Czyn, 
którego żaden inny pomnik egiptski nie 
przypom ina. Bohater egiptski, w y sta ­
w io n y  w  płaskorzeźbie świątyni w  D a r  
« 1  \ " V a ly ,  w szedł zapew ne z orężem 
dc kra iu , obfitującego w e  l w y ,  g ir a fy , 
m a fp y  i słonie, których nie m a s z |( ani

w  N u b i i ,  ani  w  D o n  g o l i .  Słonie i 
g ira fy  żyią na brzegach N i l u ,  około 
S e n n a a r u ,  w  puszczach abissyńskich 
i  na brzegach A  s~tab o r a  s i A s t a p u s ,  
skąd Egipcyanie maią ieszcze dzisiay nay- 
pięknieysze niewolnice : a zatem w y o b ­
rażone tr y u m fy , wskazuią, że b i t w y ,  
do których są zastosowane, m ia ły  m iey- 
sce z tamtóy strony M e r e e  ; b itw y  zaś 
wyobrażone po świątyniach w T e  b a c h ,  
L u x o r  i K a r n a c ,  ściągaią się do w o -  
ien w  mieyscach nie tak dalekich.

T u ż  przy św iątyni w D a r - e l - W a -  
l y  znayduią się ło m y  kamienne , które 
dostarczały m ateryału na zbudowanie 
św iątyni i miasta K a l a b s z e  dawnego 
T a l m i s .  B ogactw a tego miasta pocho­
dziły  , bez w ątpienia, nie z rolnictwa, 
ale z handlu: gcyż dolina nilow a w  tćm  
mieyscu iest bardzo ścieśniona, i m rło  
m a ziem i do upraw y zdatnćy. Miesz­
kańcy iego m ieli zapew ne w ie lk i  zysk 
z  przechodu statków z towarami idą- 
cem i z M e r o e. Handel tego starożyt­
nego miasta % Ł g ip te m , prowadzone 
po d łu g  wszelkiego podobieństwa, lądem 
aż do E b s a m b u l ,  około sześciu dni 
drogi p o w yżey  T a l m i s ;  trzymaiąc się 
teyże drogi, iaką i dziś chodzą k a ra w a ­
ny w  S e n n a a r z e :  bo gdyby b y ł  pro­
wadzony w od ą , p o w in n y b y  się zn?y« 
d o w a ć ,  z d w óch  końców  okręgu B atr.-  
l e - H a d ż a r ,  ślady miast handlow ych, 
gdzieby statki ładunek sw ó y  składać i 
zabierać m o g ły :  gdyż w  okręgu tak g ó ­
rzystym  N i l  nie iest sp ław n ym . Jeślii 
się zastanowióm y nad w ie lk ą  li :zbą Ka­
tarakt, na iaką natrafiamy w  kraiu  a- 
rabów  S h e y g y a ,  na południe D  o n- 
g o l i ,  W okręgach K o k ę ,  M a h a s s ,  

a d y - B a l  i w  B a t n - e l - H a d ż a r ;  
nadtc , ieśli rozw ażym y , że  odległość z 
G o o s  do D e r r ,  trzym aiac się biegu 
N i l u ,  potrzebuie dla zakrętów r z e k i , 
dwadzieścia pięć dni drogi, a droga prze* 
gó ry , którćy się trzymaią karawany, nie 
w ynosi nad dni sześć: uw ierzym y ł at- 
w o , że dawne karaw an y, idące z oko­
lic południow óy A fr y k i , szły  ląde.n , 
aż do doliny naprzeciw E b s a h i b u l ,
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gdzie żeglugi. na N i l u  zaczyna bydź 
i. tw ą  *)■

29. M a r c a ,  Blizko w ioski T a f a  
w id ać d w ie  m ałe św iątynie c z w o ro ­
graniaste, bez hieroglifów  i innych oz­
dób snycerskich, w y  iąw szy globus skrzy­
dlaty, iaki się znayduie na wszystkich 
pomnikach egiptskich ; wreszcie, ze śla­
d ó w  m alow id eł i napisów greckich 0- 
kazuią się, że b yty  kiedyś zamienione 
w  kościoły  chrześciańskie. Ś w ią ty n ie  te 
otoczone są rozwalmami d aw nych miesz­
kań budowanych z kamienia. W ie ś n ia ­
cy w  T a f a  (dawne Taphis) t w !erdzą , 
iż pochodzą od m ieszkańców  chrześci­
jan tego m iasta , którzy przyięli w iarę  
M ahom eta, podczas opanowania ty c h o -  
t o ł ic  przez ieęo stronników. Nazywaią 
się oni O u l a d - e l  N u s a i a ,  to 4est po­
kolenie chrześcijańskie. R o z w a 1 ay tia 
brzegu zachodnim, laprzeciw T a f a ,  
wskazuią mieysce dawego C c n t r a -  
T  a p h i s.

( Ciąg dalszy nastąpi.) 

Dochowana wdzięczność.i
W  szkole W estm instersKićy w  

L o n d y n i e ,  byfa da w n ićy  w  sali w ie l­
ka zasłona przedzielaiąca klassę starszych 
uczniów  od mfodszych. P ew nego dnia 
w  p ie rw szćy  p o ło w ie  17. wieku, ch łop­
cy  baw ili  się pod niebytnosć nauczycie­
la a ieden z nich nazwiskiem  C l a r k  roz­
d a rł  tę zasłonę. A ż nadto znana była  
im  surowość nauczyciela, D oktora D u s -  
b y ;  t r w o ż l iw y  zatem iuż z sam ćy na­
tury C h a r k  drżał ca ły  ze strachu. 
C o v e r l ó y  przyiaciel iego uspakaiał 
go przyrzekając w in ę  przyiąć na sie­
bie i d o trzym ał s ło w a . C i d w a y  
przyiaciele doszedłszy w ie k u  m ę ż ó w ,  
podczas rozterków W kraiu dom ow ych,

/  W  Kraiu , gdzie  hoduią mnóstwo w ie lb l j-  
, p rzew ó z  ładem iest praw ie  równie 

t a « i ,  i ah w o ją_ £ a  ładunek wieibladowy, 
wajsęcy od sześciu  do siedmiuset futów 
an g ie lsk ich , p łaLj s ję nayw .ęcey cztery 
funty st. z B  a g  da j  u A 1 e p u , co 
czyni do sześciuset mii drogi.

przeciw nych sobie trzymali-się stronictw. 
G1 a r k  dostąpił urzędu : zaszczytów  i 
pod R r o n w e l e m  został sędzią. C  0- 
y e r l e y  w alczący za sprawę K ró la , w  
potyczce został poym anym  i z w ie lu  in­
nym i tak zw an ym i b u n to w n ik a m i, 0- 
sadzonym w  w ijz ie n iu  E x e te r  C l a r k  
w y b ra n y  od Protektora, za sędziego ich 
s p ra w y  , czytał na liście w in o w a y c ó w  
im ie  tak do rze m u znane C o v  e r l  e j a, 
o którym dawno iuż ani w ied zia ł ani 
s ły s z a ł ,  tego kazał p rz y w o ła ć  do siebie, 
u w a ż a ł  go pilnie , pytał go czyli nie b y ł  
w  szkole W e stm iń stersk ió y , w y b a d y-  
wr.ł go o naymnieysze okoliczności, do­
póki iuż ani w ą t p i ł , iż oskarżony C 0- 
y e r l e y  iest istotnie ten sam , który 
dzieckiem ieszcze będąc, w inę  C l a r k a  
przyiał na siebie. Natychmiast o d roczył 
w y r o k  iako sędzia, pospieszył do L 011- 
d y  n u i tyle dokazaf u R r . o n w e l a .  iż 
C o w e r l e y  zupełne otrzym ał przeba­
czenie.

R y s y  c h a r a k t e r y s t y c z n a  r ó ż ­
n y c h  l u d ó w .

Pamięć oyczyzny pewnego Missy- 
ionarza.

R ozczula  tęsknota za c rczyzną Hisz­
pańskiego Missionarza w  półudnio w ć y  A- 
meryce, o którym  P. H u m b o l d t  tak się 
w yraża  : gd yśm y się d ziw ili  nad iego ob- 
szeinóm, św ieżo  skończonem mieszka­
n iem , na którego dachu w  kształcie niby 
w a łu  zbudow anym , liczne ko m in y tyluż 
w ie ż y c z k o m  podobnestćrczały; u r z ą d z e ­
nie to« rzekł stróż domu, ma przypominać 
panu m oiem u w  upałach gorącóy strefy, 
zimę Arragonii i m iłą  m u  oyczyznę.«

Ideał piękności u ludu południowej 
Am eryki, Chaymas.

Pan H u m b o l d t  m ó w i o tychże 
C h a y m a s :  maią niskie cżoło a broaę 
bardzo m ało  i rzadko porosłą. L ud ten 
dosyć l ic zn y ,  ma przeto w  tak w ie lk ić y  
odrazie zarastanie brody, iak w  poszano­
w aniu iest u m ieszkańców W s c h o d u ;  
ludzie bo w iem  połączaią w yobrażenie
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piękności z tóm w s z y s tk ió m , co tylko 
ich  budowę ciafa i narodową fiziogno- 
m ią wyszczególnia. Dla tćy  w ię c  przy­
c zyn y , że się tym ludóm z natury rzad­
kie i krótkie brody i w f o s y ,  niskie czo- 
fo  i czerw ono-brunatna skóra w  udzie­
lę d ostafy, każdy mniema bydź tćm  
p ię k n ie y szym , im  mnieyszą ma brodę, 
pfytszą g fo w ę  i im się w ię cćy  c z e rw o ­
n o -brunatną farbą namaże. Oznaczaiąc 
niewieścią piękność, m ó w ią :  »tfusta i 
wąskiego czoła.«

Tychże dzikich wstręt do ubierania się.
Jak w szyscy  półdzicy w  bardzo go­

rącym  klim acie , tak i C h a y m a s  nie­
zw yciężon y maią wstręt ku odzieży. 
U w ażaią  missyionarze, iż kraiow cy , iak 
sami w yznali,  wstydzą się o d z ić w a ć ,  i

w  lasy uchodzą, gdy ich  wcześnie od- 
zw yczaią  nagości. Mimo napominania 
x ię ż y ,  oboia p feć  chodzi nago w  do­
mach. K ra io w cy , których ten zaszczy­
tnie znanypodrózuiący za obw od em  m is- 
sy ió w  spotkał, zdeym owali, mianowicie 
w  deszcze sw oię  odzież, koszulę nawet, 
z w in ą w szy  pod pachami nieś li , znosząc 
raczćy zmoknienie ciafa, iak sukni. Spod­
n ie, trz e w ik i,  kapelusz są to im  le­
d w ie  znane zbytku przym ioty. D latego  
gdy ieden w  służbie P. Alexandra Hum ­
boldta temuż do O r n o k o  i następnie 
do Francyi to w a rz y s z y ł , i stanąwszy na 
Francuzkićy ziem i, wieśniaka w  kape­
luszu za pługiem u y r z a ł ,  uniesiony po- 
dziw ieniem  w y k r z y k n ą ł : »ach do iak 
nędznego dostałem się kraiu , w szak tu 
i szlachta rolę uprawiać musi.

R zeczy rozmaite.
Z  F r a n c y i .  —  *W gminie F r a n c h e v i ł l e  

w  Departamencie R o d a n u  podział się b y ł  gdzieś od 
nieiakiego czasu pewien czeladnik od rzezDika W  
dni bilhi znaleziono go w  wodzie przeznaczoney do 
płukania bielizny, z Atórey głowę icgo widać było. 
Cia ło iego okryte było wieloma ranami. Dotychczas 
nie odkryto ieszcze sprawcy tćy zbrodni , wszelako 
p e w n e ,  tak powied/jawszy, romantyczne zdarzenie 
zrobiło  przy tev okoliczności nicinato wrażenia. P o ­
niew aż, gdy ieden z icgo kamratów zwłoki iego o- 
alądał , puściła zię umarłemu krew z nosa. Podłu g 
dawnego przesądu znak podobny okazany na z w ło ­
kach miał wydawać zbrodniarza, a przynaymnićy być 
powodem do porozumienia. Ten ostatni przypadek 
zdarzył się i t u t a y , a co nayszczególnieysza, że kam­
rat tego zamordowanego uciekł natychmiast.

Z S z w a y c a r y t .  VViesniah P e h r  A n d e r s -  
a o h n  w  S u d e r m a n i  leczył od nieiakiego 
czasu wkorżenione i niewyliczonemi nazywane s y- 
f i  l i  t y c z n e  ch o ro by, kadzeniem. Zgromadzenie 
zdrowia jkazalo przyyść temu człowiekowi i okazy- 
wać swoię umiftność w miejskim szpitalu gilzie się 
ośmiu zarażonych znaydow ało , a którym nic niepo- 
magało ani merkurialnc leczenie, ani leczenie głodem. 
Ci więc zostali przez A n d c r s s o b n a  wspomnio- 
nem kadzeniem zupełnie wyliczonymi w d w ie , w trzy 
albo w pięć n iedziel, iak tego potrzeba wymagała. 
Prezydent zgromadzenia zdrowia P. W e i g e l  i wie­
lu innych tutejszych lekarzy dało o tern zaświad­
czenie. W  rosprawach lekarskiego towarzystwa czyn 
ten będzie obszerniey opisany.

Z  W a r s z a w y .  —  Dnia ao. Sierpnia w y k o ­
nano w yrok, na Maryannę R o z m u s z c w s k ą  wy­
dany. Zbrodnia iey to iest zabójstw o swey P a n i , ś. 
p. W. D u n i e w i c z o w e y  w nocy z d. 21. Stycz­
nia r. b. dokonana, była w naszćm piśmie doniesio­
n ą ,  w skutku c z e g o ,  Sąd skazał ią na karę miocza. 
O godzinie 8 rano , ubrana w  suknie czarne w ypro­
wadzoną została z prochowni i wieziona przez ulice

M o stow ą , P r ę t a ,  Nowe m iasto, Franciszkańską, 
Nalewki , Bielańską , Senatorską, Krakowskie Przed­
mieście , Królew ska, G raniczną, Ż a b ią ,  Elektoralną 
i Chłodną za Wolskie rogatki i C z y s te ,  aby widzia­
no wszędzie, iż zbrodnia odnosi zasłużoną k a ’ ę. Prze­
jeżdżała przeto około  domu, w  którym dokonała zł- 
bóystwa. Ciekawych natłok b y ł  nadzw yczayny, 
wszystkie  ulice i pole około szafotu zapełnione zo­
stało widzami wszelkiego stanu, płci i w ieku; od da­
wna bowiem niebyło przykładu wykonania podobnćy 
kary na kobiecie. R o r m n s z c w s k a  stanąwszy na 
rusztowaniu nayprzykładniey błagała Boga o miło­
sierdzie , a gdy iuż ią posadzono w k r ze ś le , przemó­
wiła do obecnych napominaiąc swe .dawne towarzysz­
ki s łu żące ,  aby starały się ulegać swym Paniom, i 
raezey prosiły o uwolnienie, gdy służba edaie się 
być im uciążliwą, niż zbrodniczćy używali zemsty , ,oby 
móy przykład ( rzekła ) b y ł  ostatnim , > oby uczynił 
wrażenie a oraz stał się nadal nauką.“  Jeszcze uca­
łow ała  krzyż święty , poczein spokojnie  poddała 
głow ę pod miecz sprawiedliwości; ciało iey natych­
miast przy szafocie zagrzebane zostało. Maryianna 
R o z m u s z c w s k ą  przeżyła  lat z3 , była  rodem ze 
wsi Rowa pod Łaskarzewem , niezamężna , od kilku 
lat przebywaiąca w W a r s z a w i e  po rozmaitych 
domach w służbie pokojówki. (Z  K urier.W ar.)

Z A r a k o w a .  —  Znany metal Zynk z krusz- 
czu zwanego Galman w  okolicach krakowskich w y.  
tapiany , tak dalece poszedł w g o r e ,  że co przed 
rokiem po 21. złotych za centnar ptacić niechciane , 
dziś iuż po 5  ̂ zp. iest sprzedawany, t a b r y k i :  D ą-
b r ó w i c k a  w królestwie polskiem, J a w o r z n i c k a  
do skarbu rzeczypospolitey krak o w skiey , K r i e -  
s 7, ó w i c k a do dóDr J ^  • Hrabią A rtu  ra P o t o c ­
k i e g o  należące, nastarczyć go niemogą; w ostat­
niej wyrabiaią codziennie od i 5 do 20 centnarów. 
W szystkie transporta idą na W r o c ł  a w do H a m ­
b u r g a  a ztamtąd morzem do I n d y  ó w. prze* Ao-
gl»2-

Ucdakeyin b'. h  r  1 1C c r  a. —  Drukiem J. P  i 11 e r a.


